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Wrogów hodować nie będziemy 


Ziemie polskie, pięć zgórą lat dręczo- 
ne jarzmem okupanta, stały się w ciągu 
niewielu ostatnich tygodni widownią wy- 
padków o wyjątkowej historycznej donio- 
słości. Ukonstytuowanie się Rządu Tym- 
czasowego Rzplitej Polskiej i póstępy re- 
alizacji proklamowanych przezeń zmian 
ustrojowych, błyskawiczne natarcia Armii 
Czerwonej i oiska Polskiego, niosące 
wolność całej już niemal Polsce, przesta- 
wianie administracji, gospodarki, życia 
społecznego i kulturalnego na tory włas- 
nej, demokratycznej z gruntu państwowo- 
ści—cały ten łańcuch stających się w 0- 
czach naszych faktów musiał, rzecz pro- 
sta, wzburzyć i rozkołysać nastroje zbio- 
rowe, musiał tzewnętrznić uczucia i prą- 
du, dławione brutalnie w latach okupacji, 
a będące wyrazem woti i pragméń ogrom- 


-- nej. większości Narodu. 


Wielki ruch, wielkie zmiany we 
wszystkich dziedzinach życia zbiorowego 
pociągnęły za sobą konieczność dopływu 
nowych sił ludzkich, niezbędnych dla ob- 
sadzania organizujących się urzędów, in- 
stytucyj, szkół, placówek gospodarczych 
iinnych. Zrozumiały pośpiech w budowa- 
miu nowej rzeczywistości polskiej nie za- 
wsze pozwalał na dokonanie natychmia- 
stowej selekcji n” pełne zastosowanie za- 
sady „właściwy człowiek na właściwym 
miejscu“ — wzdłuż całej drabiny hierar- 
chicznej. Jest.to obiąw aż nadto w. dzi- 
siejszych warunkach zrozumiały i pow- 
szechnie znany, co nie znaczy iednak bv- 
najmniej, że zasługuje on na zlękcoważe: 
nie i przemiłczenie. 

Zdajemy sobie wszycy sprawę z teo, 
że pozrobowcy reżimu „sanacyjnego*, 
wielobarwne przeżytki przedwojennej re- 
akcji, entuzjaści i apologóci tragedii war- 
szawskieji, wyznawcy absurdalnej wiary 
*w urojone konflikty anglosasko-radzieckie 
i poprostu paskujące kołtuństwo, przera- 
żone perspektywą utraty pasorzytniczych 
zarobków, — wszystkie te różnorodne, 
często wzajem ze sobą skłócone grupy i 
elementy, ani nie wymarły, ani nie nawró- 
ciły się na nową dla nich wiarę demokra- 
tyczną w ciągu kilku epokowych tygod- 
ni. Sięgnęły raczej do arsenału środków 
i sposobów „ochronnych“ i przystosowały 
się pozornie do nowych warunków, pia- 
stując w duszy ukrytą nadzieję, że drogi 


"powrotne nie są jeszcze odcięte, że mo- 


sty nie całkiem zostały spalone, że-— 
słowem — trzeba tylko przetrwać i prze- 
czekać, a wszystko znowu będzie dobrze, 
to znaczy znowu jakaś reakcyjna klika 
będzie, rządzić Polską, jak jaśnie pan dzie- 
dzie swoim folwarkiem. 

Hasto jedności narodowej, hasło szero- 
kiego wspólnego frontu demokratycznego 
stało się dla niejednego z tych niepopraw- 
nych marzycieli wygodną drogą do zade- 
kowania się na głębokich tyłach tego 
frontu aby wypłynąć stamtąd na przednie 
"pozycje, gdy sprawy dla dekowniką uto- 
żą się pomyślnie.. Obok często dziś spo- 
tykanych ludzi niezdecydowanych, 0sz0- 
łomionych nawałem zdarzeń i zdezorien- 
towanych co do właściwego ich znacze- 
nia, kręcą się tu i ówdzie spryciarze i kan- 
ciarze polityczni, którzy — udając głu- 
pich — doskonale wiedzą, czego chcą i do- 
kąd dążą. Kręcą się i węszą dookoła, 
mydlą OCZY. naiwnym, ba! wciskają się 
może nieraz do biur i urzędów,| aby, tam 
powoli i pocishutku rozpocząć swą Kisz: 
czycielską działalność. I wciąż w tej bło- 
„miej „=. że Poi inne wiatry, że 


„tamci“ dojdą znowu do głosu i decydo- 
wać będą o wszystkim, że karta się od- 
wróci i że dla jakiejś tam „elity“ nastą- 


pią w Polsce złote czasy. 


Na gruzach i pobojowiskach naszej 
ziemi zbyt wiele jest dziś do toboty, by 
ktokołwiek chciał tracić czas i energie ra 
leczenie ze szkodliwych złudzeń tych, 
którzy dotychczas niczego nie zapomnieli 
i niczego sią nie nauczyli. Kuracię taką, 
byleby szczerze i uczciwie, niechdj prze- 
prowadzą sami, w sposób szybki i rady- 
kalny. Jeśli zaś do takiej kuracji nie czu- 
ją chęci i powołania, muszą zapamiętać 
sobie raz na „zawsze, że w szeregach 
zjednoczonego frontu demokratycznego 
niema miejsca dla obłudników, ' szkodni- 
ków i sabotażystów, podgryzaijących ko- 
rzenie drzewa wolności. Takich podiad- 


ków i burzycieli wyeliminuje się z życia 
publicznego, w razie ujawnienia, bardzo 
szybko skutecznie, w trybie wyłączają- 
cym wszelkie możkbwości dalszego szkod- 
nictwa. Demokracja nie może być maz- 
gajowatą wszechtolerancyjną. W warun- 
kach okrutnej, zmieniającej oblicze świata 
wojny, demokracja jest twardą, ofiarną, 
nieustępliwą, nieznającą pardonu dla wro- 
gów. Kto wobec niej zawini, kto na nią 
czyha podstępnie, niech nie skarży się i 
nie narzeka, gdy otrzyma to; na co za- 
służył, gdy spadnie nań kara, odpowiada- 
jąca wielkości przewiny. O względach 
i przebaczeniu nie może być mowy; wro- 
gów na własną zgubę hodować i ochra- 
niać nie będziemy. 
B. 


" Wojska Il Frontu Białoruskiego po 
dwutygodniowym oblężeniu i ciężkich 
walkach, zakończyły likwidację. okrążo- 
nego ugrupowania nieprzyjacieła i w dniu 
6 marca zajęły miasto i twierdzę Gru- 
dziądz, silny punkt obrony Niemców w 
dolnym biegu Wisły. W toku walk w 
Grudziądzy wojska Frontu wzięły do nie- 
woli ponad 5 tysięcy niemieckich żołnie- 
rzy i oficerów, z' komendantem twierdzy 
generałem - majorem Fricke i jego szta- 
bem na czele, a także zdobyły wielką 
ilość broni i materiału wojennego. 

Jednocześnie, na południowo-zachód 
i zachód od Gdańska, wojska Frontu w 
wyniku walk ofensywnych zajęły miasta 
Krecken, Malthoff, i ponad 60 innych 
miejscowości m. in. Alt-Kischau, Wille, 
Lubom, Gross-Kuchen, 


Lawe, Grossmellen. 
Na południowy zachód od Kiewlina, 
wojska I-go, Frontu Białoruskiego zlik- 


Kolenia w rekach aliantów 


Friedrich-Schuld | 
Sarcin, Siedzięcin, Altvegen, Alt Teinert, |. 


Grudziądz zdobyty 


widowały okrążone ugrupowania nieprzy 
jaciela, z dowódcą okręgu kiewlińskiego 


generałem lejtnantem von Zillow, i jego: 


sztabem oraz pónad 1000 BmCUA żoł 
nierzy i oficerów. 

Wojska I Frońtu Białoruskiego, toz- 
wijając rg natarcie, w dniu 6 mar- 
ca zajęły miasta Bełgard, Kreptów, Grei- 
senberg, Kommin, Gułczew, Płache, waż 
ne węzły komunikacyjne i silne, punkty 
obrony niemieckiej na zachodnim Po- 
morzu oraz w toku wałk zdobyły panad |. 
500 miejscowości m. in. Garrinn, Tessin 
Gribbernhof, Kontrau, Heuenschennau, 
Lenz, oraz Moritzfelde. 

Na południe od miasta Schisselbeir, 
wojska Frontu okrążyły znaćzne ugrupo- 
wanie wojsk nieprzyjacielskich i prowa- 
dzą pomyślnie jego likwidację. 

W ciągu 4 i 5 ma.ca wojska Frontu 
wzięły do niewoli, ponad 2500 niemiec- 
kich żołnierzy i oficerów. 


Ogólny odwrót niemiecki za Ren 


LONDYN (Polpress). Komunikat sił 
eksepedycyinych sprzymierzonych z dnia 
6 marca brzmi: 

Wojska sprzymierzone wdarły się do 
Kolonii ` opanowały lewy brzeg Renu od 
Hombergu do Neuss. Sprzymierzeni zdo- 


'byłi dnia 5 marca 35 miejscowości. D. 4 


marca wzięto 7450 jeńców niemieckich. 

Oddziały sprzymierzonych atakowały 
skutecznie  nieprzyjacielskie przyczółki 
mostowe na zachodnim brzegu Renu. 
Wśród zdobytych miast znajdnią się Hom- 
berg, Fiskirchen, Forbach . 

Wojska sprzymierzonych sforsowały 
rzekę Kuell i na wschód od miasta Bitt- 
burg i zajęły Piklissen. 4 

Lotnictwo sprzymierzonych przeprowa- 
dziło naloty! na linie kolejowe w Holandii 


raz na linie komunikacyjne na wschód 


od Renu. ; 
Samoloty angielskie bombardowały w 
nocy na 5 marca Berlin. i 
LONDYN, (BBC). Według HARY 
wiadomości otrzymanych z frontu Zachod- 
niego, wojska amerykańskie opanowały 
całkowicie Kolonię. ` 


PO, > } 


1 aliantów. OE ż Ę 


Koionia, stolica Nadrenii, jest trzecim 
co do wielkości miastem Niemiec (po Ber- 
linie i Hamburgu); znajduje się w odległoś- 
ci 570 km od Berlina i miała na początku 
woiny około 800 tys. mieszkańców. 

Po pierwszej wojnie światowej, w koń- 
cu r. 1918 Kolonia została obsadzona przez 
wojska angielskie. Okupacja Nadrenii trwa- 
ła wówczas do r. 1930. Klauzule woiskowe 
traktatu wersalskiego nie pozwalały jed- 
nak na ponowne wprowadzenie niemiec- 
kiej siły zbrojnej do Nadrenii, mimo opusz- 
czenia jej przez siły wojskowe koalicji. 

Póki istniał w Niemczech ustrój repu- 
biikańsko-«emokratyczny, przepisy te by- 
ły przestrzegane przez rządy niemieckie. 
Gdy jednak do władzy doszedł Hitler, sy- 
tuacia zmieniła się raptownie. W' marcu 
r. 1936 niemieckie wojska, wbrew wyraź- 
nym postanowieniom traktatu wersalskie- 
go, przękroczyły granicę strefy neutralnej 
i obsadziły całą dst aż po Akwizgran 
i Strasburg. 

Dziś, akurat w dziewięć lat po wkro- 
czeniu Niemców do Kolonii (7 marca), 
wkraczają da niej zwycieskie bataliony 


Szydło z worka 


W jednej z uchwał, powziętych na ostatnim 
posiedzenia Rady Naczelnej P.P.S., zawarty - 
jest protest przeciwko  prześladowaniom, ja: © 
kich doznaje ze strony reńkcii polskiej w Lo: , 
dynie Związek Zawodowy - Polskich Maryna- i k 
rzy i jego członkowie. Obecnie otrzymaliśmy |. Ę 
szczegółowe materiały W tej sprawie, z kó- 
rymi warto się zapoznać. k ais 

Związek Zawodowy. Polskich Marynarzy j 
w Londynie w styczniu r.b. uchwalił dwie re-. 
zolucje, które uderzyły, jak kij w mrowisko, . 
w klike emigrantów londyńskich. W pierw- SA 
szej z tych uchwał marynarze polscy wypo- ) A 
wiedzieli się za uznaniem Rządu Tymczaso- į 
wego i przeciwko „rządowi” londyńskiemu. W 
drugiej rezolucji Związek marynarzy wezwał $ 
Rząd Tymczasowy do obrony. polskiej- floty © f 
handlowej w Anglii i gdzieindziej. _ 

Jak na to zareagowała reakcja polska w € 
Londynie? Pierwsi odezwali się właściciele Ei 
statków, którzy nagle poczuli się zagrożeni © = 
swym stanie posiadania. Tak samo, jak w od- 
niesieniu do reformy rolnej, pierwsi reago- NE: 
wali obszarnicy, których ziemia ulega podzia- ` 
łowi, — tak samo w tym wypadku „bezczel- : 
ność” polskich marynarzy — zwykłych ro = 
botników — wywołała „święje” oburzenie ` 
wśród panów właścicieli statków. 

Związek Armatorów (właścicieli statków). f 
Polskich w Londynie wystosował do Związku 
maryrarzy, który oficjalnie nazywa się Sek- E 
cią Morską. Związku Zawodowego Transpor- 
towców R.P., pismo, w którym m. in. komant- 
kuje, że właściciele statków postanowił: : 

„zerwać natychmiast wszelkie stosunki z 
Zarządem Zw. Zawodowego Transportow- . 
ców, mie uznającym rządu polskiego, przeby- 
wającego chwilowo (?!) w Londynie. Połecić SĘ 
kapitanom statków poinformować oficerów i 
załogi statków 0 powyższej uchwale oraz o 
'tym, że postanowienia umowy zbtorowej sq ; 
nadal obirstronne obowiązujące za wyjatkiem : 
ustępów, dotyczących współpracy z Zarzą; © 
dem Zw. Zaw.:Transportowców i jego przed- © 
stawicielami, nie uznającymi rządu polskłego. 
Wstrzymać udzielenie prawa wstępu na statki 
członkom takiego zarządu Zw. Transportow= 
com i jego przedstawicielom. Polecić kapita- 
nom poinformować członków załóg wszyst- 
kich statków, że składki członkowskie na 
rzecz Zw. Zaw. Transp. nie będą przekazywa- 
ne Zarządowi Zw. Transp» lecz wpłacane do- 
depozytu (znane metody, panowie armato- ,- 
rzy!), aż do chwili powstania nowego ‘zarzą 
du, lojalnego wobec rządu polskiego”. ~ 

Związek właścicieli statków nie poprzestał } 
na tej uchwale, stanowiącej hamiebną próbę PRAĆ 
steroryzowania polskich marynarzy. Odpis Š a 
uchwały przesłany został do „pana ministra” 
przemysłu, handlu -ìi żeglugi. (Nie śmiejcie się, 
towarzysze, taki „minister” „arzęduje” w 
Londynie i pobiera uposażemie za opiekę nad 
przemysłem i handlem na księżycu). AE 

„Pan minister" bardzo się zmartwił i pt 
lecit jednemu z inspektorów (samemu. , 
strowi' nie wypada przecież pisać, do zwyke 
tych robotników), aby wystosował pismo. 
kierownika Domu Marynarza w Birkenhead 
(Anglia). W liście tym „minister” rozk 
wstrzymać wypłatę ' poborów 1I4-tu wymi 
nionym imiennie polskim marymarzom (wide 
cznie głównym „buntownikom”) ¢ nie > 
wać ich do pracy na statki. 


Jesteśmy pewmi,-że polscy marynarze. 
dadzą się steroryzować i że nadal" wysok. 
trzymać będą sztandar bojowy Zwiazho Tran- 
sportowców. 


Istotne jest dla nas, że poraz doki ed 
emigrantów londyńskich „wyłazi szydło 
worka”. Interes klasowy właścicieli - statków. 
znalazł w „rządzie” „londyńskim, który 'Śmie 
twierdzić, że jest demokratyczny, równie gors 
liwa obronę jak interes klasowy obszar : 
ków kresowych. 7 


x 
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„Konferencji P.P.S. 


Ot-ady I wojewódzkiej konferencji Pol- 
- skiej Partii Sosjalistycznej toczyły się w szezė- 
gólnej atmosferze. Stworzyło ją uczucie du- 
my, radości, jakiejś zdecydowanej pewności 
siebie, poczucie sily tkwiącej w religii mas — 
socjaliźmie, nastrój pietyzmu dla sztandarów 
partfjnych, na których purpurze widniały wie- 
cznie żywe, wciąż aktualne hasta polskiej kla- 
sy pracującej. Z rozpiętych na ścianach po- 
s  czerniatych, wytartych, zniszczonych ` sztan- 
darów płynąt na salę fluid czci ż niezłomnej 
wierności w walce o Nowe Promienne jutro 
proletariatu wsi i miast. 


Londyn (BBC) 

W miarę zbliżania się wojsk marsz. 
Żukowa do Zalewu Szczecińskiego, Sy- 
tuacja centralnej grupy niemieckiej, sto- 
jącej na wschód od Berlina, staje się co* 
raz bardziej krytyczna. Z chwilą, gdy 
oddziały sowieckie stanęły nad dolną 
Odrą, Niemcy nie mogą już marzyć o ja- 
kiejkolwiek skutecznej kontr-ofensywie, 
skierowanej z Pomorza na siły marsz. ŻU 
kowa stojące na wschód od Berlina. | 


POLEGŁYM W WALCE. 

Tow. Haneman otwiera konferencję. Mówi 
0 walce podziemnej, która pochłonęła  olbrzy- 
mie ofiary, wyrwała z szeregów partii czoło- 
wych działaczy. Padają nazwiska. Barlicki... 
Niedziatkowski... Dubois... Próchnik... Jurczak.. 
Ci ludzie to szmat historii Partii, historii pro- 
letariatu polskiego. Zgromadzeni czczą ich pa- 
mięć jednominutowym milczeniem. Na sali pa- 
nuje idealna cisza. Słychać każdy oddech, 
każde westchnienie. Na pooranych bruzdami 
policzkach niejednego delegata błyszczą łzy.. 

To milczenie jest nietylko hołdem składa- 
nym poległym w walce. Ono ma swoją wy- 
mowę: to przysięga na wierność i pamięć. 
Duch poległych przewodzić będzie już zaw- 
sze! 


LONDYN (BBC). 

Premier Churchill odwiedził sojusz- 
nicze wojska walczące na froncie Zacho- 
dnim w Nadrenii. W przemówieniu, wy- 
głoszonym do żołnierzy 51 szkockiej dy- 
wizji górskiej premier powiedział, m. in.: 
„Obecnie bierzecie udział w zwycięskch 
bitwach na zachodnim brzegu Renu, nie- 
długo staniecie po drugiej stronie rzeki”. 

Churchill spotkał się z generałem Ei- |. 


GENerał Roata 

RZYM (BBC) Doszło tu dzisiaj do b. 
poważnych rozruchów, spowodowanych 
przez ucieczkę generała Roatty. Jak wia- 
domo gen. Roatta, b. szef sztabu armii 
włoskiej, należał kiedyś do najwierniej- 
szych współpracowników Mussoliniego, 
po iego upadku zaofiarował swoją współ- 
pracę marszałkowi Badoglio i był pewien 
czas jego ministrem. - 

Demokratyczny rząd włoski Bonomie=- 
go kazał jednak osadzić Roattę w więzie- 


„| Wroczysta akademia ku 


ŁÓDŹ, (Polpress). Staraniem Łódzkie- 
go Towarzystwa Przyjaciół Żołnierza, 4 
marca odbyła się w Sali Śpiewaków uro- 


SZTANDARY. 
Ma olbrzymią czarną plamę, a pośrodku 
wypaloną dziurę. U góry zatarty ledwie wi- 
è ‘doczny napis: „Polska Partia Socjalistyczna, 
= Dzielnica Bałuty 1929”. Obok młodszy «brat. 
sa Feu lepiej się zachował. Biale litery hasta 
wyraźnie odcinają się od świeżej czerwieni 
„ła: „Jesteśmy młodą gwardią - Proletarjac- 
` fachich Mas” i „Koło Młodzieży P.P.S. — 
Dzielnica Bałuty”. Sztandary. Ukrył je szary 
bohater. Zachował przed barbarzyńskimi rę- 
-koma hitlerowskich morderców. Przetrwały. 
s A on, sam? Czeka w niemieckiej fabryce na 
` wyzwolenie. Musi wrócić... 
; Sztandarów jest wiele. Rozpostariy się na 
i ią | szerokiej ścianie i wolają wiecznymi hasłami: 
j „Niech żyje Niepodległa Republika Socjalisty- 
ezna — Prawa I-Maj 1919”, „Niech żyje Nie- 
_ odległość i Socjalizm — 1897—-1917 Wi- 
dzew”. Wskazują drogę. 


NA TRYBUNIE. 

; Mówi spokojnym, miarowym głosem. Pa- 
dają rzeźbione, cyzelowane z wielkim kun- 
sztem słowa. Porwał salę. ] teraz już każdy 
okres i każde niemal zdanie przerywa hura- 
„gan oklasków. Odżywa najpiękniejsza tradyc- 
ja wielkich mówców, nasuwa się: na myśl 
wspomnienie tytana trybuny ` lgnacego Da- 
szyńskiego. 

Nieodzownym: odpowiednikiem jest inne 
` przemówienie. Nacechowane głebią , myśli, 
świadomością czasów, w których żyjemy i 
ję | tych które przyjdą: „Zdobyliśmy dwie rze- 
e czy: Niepodleglość i Władzę. Tę wladze 
przyjdzie nam nie tylko utrwalać ale i bronić: 
A Musimy być czujni i mieć Świadomość, że 
= żyjemy w okresie rewolucji”. 
`. Przemówienie tow. Wachowicża nagradza* 
lą zgromadzeni długotrwałą owacją. Je w 
2 niej coś więcej niż uznanie... ` 


go. Otworzyła akademię przewodnicząca 
Towarzystwa Przyjaciół Żołnierza ob, Ko- 
kot-Reliszko. Następnie przemawiali ob. 
ob. Gole i Reliszko, którzy w gorących 
słowach wyrażali uczucia, jakie społecze- 


Część koncertowa akademii miała bo- |- 


PHĘAJ 


Owcy uialtkićj z opóźnieniem sżerćg 
głosów prasy zagranicznej o uchwałach 
Konferencji Krymskiej, a w szczególno- 
ści o uchwałach dotyczących. Polski. 
Przytoczymy poniżej szereg cytat z ga- 
zet angielskich, francuskich, i amerykań- 
skich, zgodnie witających te uchwały. ' 

© Londyński „News Chronicie* pisze: 
„Załatwienie sprawy polskiej powin- 
no spotkać się ze Szczególnym uzna- 
niem. Był te problem najbardziej skom- 
plikowany i sposób « jego. rozwiązania 
uzyska aprobatę wszystkich wolnych || 
narodów”. 

„Manchester Guardian" pisze o „rzą- 
dzie“ londyńskim w związku z Konfe- 
rencją Krymską krótko i węzłowato: 

„Obecny rząd polski w Londynie 
przez swe nieprzejednane stanowisko po- 
stawił się poza nawiasem”. 

Znany dziennikarz francuski Emile 
Bure piętnuje w artykule wstępnym w 
„Ordre“ politykę „rządu“ londyńskiego, 
przypominając 

„politykę prohitlerowską Becka, epo- 
kę Monachium 1938 r., rozczłonkowanie 
Czechostowacji, wreszcie niemiecko-pol- 
ski pekt o nieagresji — pomnik szaleń- 
stwa dyplomatycznego. Członkowie „rzą* 
du” londyńskiego sa dyplomatami szko- 
ty Piłsudskiego — Becka”. 

Emile Bure stwierdza, że nowe gra- 
nice wzbogacą przemysł polski i zapew- 


nią dostęp do morza. 


„A „rząd” londyński jest jeszcze nie- 
zadowolony. Zaiste to już zbyt wiele 
głupoty. To szaleństwo dyktowane jest 
przyczynami natury wewnętrznej. Spo- 
ry graniczne, które różnią tych reakcijo- 
aistów z Londynu z członkami demo- 

, kratycznego Rządu Polskiego są tylko 
parawanem. Wielka reforma rolna jest 
konieczną dla Polski. Ci z Lublina. ~ pra- 
gną jej, zaś ci z Londynu boją się A 

W ten sposób AWR: francuski 


„KULUARY". 

Jak wszędzie i jak zawsze. Dzieją się w 
mich najciekawsze rzeczy. Rozmowy, dyskus- 
- je, projekty, umowy, prośby... 

` “' Kuluary. Tu stanowi je halb, sala jadalna i 
korytarze. Panuje gwar. Gorączkowe rozmo* 
wy, błyskawiczna wymiana myśli, poglądów, 
krytyki. Byliśmy przyzwyczajeni do poufne- 
go ich charakteru. Teraz jest inaczej. Mówi 
„się głośno, otwarcie. 
i Przede wszystkim odbywa się tu rejestr 
strat. Sąd olbrzymie. Ze szczególną zaciekło” 
bobi okupant niszczył socjalistów. A i rodzime 
y, oenerowsko ~ sasacyjne mordowały. 
"0 tym nie wolno zapomnieć! 
Le, Narzekania. Na brak gazet, a w szczegól- 
"noości „Robotnika”. Dla czego tak mało? 
Głód prasy jest większy niż _tód artykułów 
Peena 


i ORGANIZATOROM. 
`  Jrganizacja „zapi jęta na ostatni guzik”. 
gs | wszystkim pamiętano, o wszystko się iki 
'czono. Nie ma zgrzytów, niedociągnięć. Nie 
"można nic zarzucić. To wielki sukces. 
~ Stronie organizacyjnej zwykło się nie 
+ przypisywać większej wagi. A właśnie od niej 
' zależy bezpośrednio poziom obrad. ‘Tym ra- 
' zom był nadspodziewanie wysoki. 
R SW z i Karwiczą 


Churehuli na froncie zachodnim 


- Rozmowy z Eisenhoverem i Montgomerym 


General Roatta uciekl 


Krwawe zajścia w. Rzymie 
- niu. Przed paru dniami Roatta uciekł. 


czysta akademią ku czci Wojska Polskie- | 


To też w stolicy Rzeszy spodziewają 
się lada dzień druzgocącego uderzenia 
marsz. Żukowa na Berlin. Dowództwo 
nad wojskami niemieckimi, stojącymi na 
tym najbardziej zagrożonym odcinku, 
obiął generał SS Heinz Reinefahrt, do- 
brze znany ze swoich zbrodni, popełnio- 
nych na terenie Warszawy. Nazwisko je- 
go figuruje na 4-ym miejscu listy zbrod- 
niarzy wojennych, którzy mają być wy- 
dani przez Niemcy. 


senhoverem i marsz. Montgomery, z któ- 
rymi odbył doniosłe konferencje na te- 
maty wojskowe. W rożmowach wziął u- 
dział szef sztabu imperialnego W. Bry- 
tanii. 

W czasie swojej wizyty premier Chur- 
chill zwiedził również m. Akwizgran o- 
raz szereg umocnień przełamanej przez 
ród sojusznicze linii Zygfryda. 


Wzburzony tłum urządził w Rzymie wiel- 
ką manifestację protestacyjną, w której 
wzięło udział 12.000 osób. Doszło do starć 
z policją, jede- z manifestantów źostał za- 
bity. 

Rada ministrów zebrała się natych- 
miast na posiedzenie i uchwaliła usunąć 
dowódcę żandarmerii, który pónosi odpo 
wiedzialność za ucieczkę Roatty, a ponad- 
to zreorganizować cały aparat sądowni- 
czy, przeznaczony do sądzenia ST” 


gaty i urozmaicony program. Występowali 
członkowie Towarzystwa, aktorzy scen 
polskich oraz orkiestra wojskowa. 

Licznie zgromadzona publiczność hojnie 
darzyła wykonawców oklaskami. 

Akademię zaszczycili obecnością Woię- 
woda Dąb-Kocioł, przedstawiciel Armii 
Czerwonej gen. Furt, szef Wojskowego 
Instytutu Naukowo-Wydawniczego płk. 


stwo żywi dla swojej armii-wyzwolicielki. Waskoń 


lp PIEI E G FAD, 
MIRER AS NA 


HEURE 


postawił kropkę nad i. 

Praktyczni amerykanie interesują się 
sytuacją finansową »rządu“ w Londy- 
nie. „Herald Tribune“ pisze: 

„Rząd emigracyjny korzysta obecnie 
z funduszów amerykańskich i brytyj- 
skich. Fundusze te zostaną mu cofnięte 

, z chwilą uznania rozszerzonego Rządu 

w Warszawie przez rządy USA i Wiel- 
kiej Brytanii”. 

W dalszym ciągu. gazeta porównuje 
sytuację polskich emigrantów, odrzuca- 
jących uchwały Konferencji Krymskiej, z 
rolą rosyjskich „białogwardzistów'* po 
rewolucji 1917 r. Porównanie wielomó- 
wiące! 

Poważne czasopismo angielskie „New 
Statesman. and Nation“ uważa, że 

„chyba najlepszą z uchwał konteren- 
cji Wielkiej 0 jest projekt rozwią- 
zania kwestii P M 

zaś socjali styczny „Daily Herald 
stwierdza, że 

„porożumienie osiągnięte na ` Konfe- 

, rencji Krymskiej w sprawie Polski sta- 

nowi wielkie zwycięstwo Rządu Lubel- 
skiego”. 

Opi nie prasy zagranicznej nie pozó- 
stawiają żadnych wątpliwości. „Rząd“ 
londyński po Konferencji Krymskiej po- 
prostu przestał istnieć. i $ 


ZAWIADOMIENIE. 
Zawiadamia się wszystkich emerytów 
Państwowych, że dnia-11 Marca r.h. o godz. 
10 rano odbędzie się w lokalu Związku Za- 
wodowego Prac. Skarbowych w Łodzi (Al. 


Kościuszki nr. 137) organizacyjne zebranie | 


emerytów Państwowych. 

Uprasza się emerytów oraz wdowy pó 
emerytach o Żak najliczniejsze i sleep 
przybycie, 


iat Warszawy dowodzi [ot BEINAN od ow recz zee 


Korespondenci 
wojenni donoszą, że Kolonia przedstawia 

obraz straszliwego zniszczenia. 
ruin »osuwają się wolno żołnierze amery- 
kańscy. Na”domach powiewają białe fla- 
gi. Niemcy stawiają opór na placu Kated- 
ralnym oraz w okolicach dworca kolejo- 
wego. 


LONDYN,  (Polpress). 


Wśród 


W ostatniej chwili donoszą, że artyleria 


amerykańska ostrzeliwuje Essen. 


W Szwajcarii przyjemn ej 
niz na froncie 
LONDYN, (BBC) Ze Szwajcarii dono= 


szą, iż ostatnio wzmogła się do niebywa- 
łych rozmiarów dezercja z szeregów armii 
niemieckiej. .W m. Szafhuza, położonym na 
pograniczu Niemiec, władze szwajcarskie 
musiały utworzyć specjalny obóz dla de- 


zerterów niemieckich, przechodzących w 


coraz ANO ilościach dk Szwaj- 


carii. 


Attlee w Paryżu 


PARYŻ (BBO). Wicepremier brytyjski 
Attlee przybył do Paryża, gdzie odbył 
rozmowy na :cmat zaopatrzenia Francji w 


żywność oraz surowce niezbędne dla uru- 
chomienia przemysłu francuskiego. Attlee 


konferował m in. z ministrem Spraw za- 
granicznych Bidault. — Z Paryża min. 
Attlee uda się do Brukseli. 


Min. Sinclair o lotn'ciwie 


LONDYN (BBC). _ Minister lotnictwa 
Archibald Sinclair wygłosił przemówie- 
nię, w którym stwierdził, iż straty pono- 
szone przez boribowce alianckie w czasie 


nałotów na Niemcy są bardzo nieznaczne - 


w stosunku do ogólnej ilości posiadanych 
maszyn; wvnoszą”one bowiem zaledwie 
1,1 procent. © SRA 

Wielka przewaga w powietrzu, jaką 
maią teraz sojusznicy, osiągnięta została 
nie bez dotkliwych strat w personelu lot= 
niczym. W okresie od kwietnia do wrześ- 
nia r. 1944 lotnictwo królewskie utraciło 


| 10.000 osób w zabitych, rannych i jeńcach. 


"W ciągu ubiegłego miesiąca zrzucono 
na Niemcy 135 tys. tonn materiału NE 
chowego. 

W kilku wierszach 
W KILKU WIERSZACH. 
TITO PREMIEREM JUGOSŁAWII. 

Jugosłowiańska rada regencyjna powie- 
rzyła marsz. Tito misję utworzenia nówego 
rządu, W kołach politycznych przypusz- 
czają, że premier dr. Szubaszic obejmie w 


nowym gabinecie tekę szer spraw za- 
granicznych. 


POMNIK WŁ. JAGIEŁŁY W N. JORKU. 
i W obecności prezydenta miasta, F. La 
Guardia, odbyło się w Nowym Jorku uro- 
czyste odsłonięcia pomnika Władysława Ja- 


giełły. 


"ZWYCIĘSTWO LEWICY W CHILE. 

Przy wyborach do zgromadzenia nuro- 
dowego w Chile partie postępowe otrzyma- 
ły znaczną większością głosów. 


AMERYKANIE UWOLNILI JĘŃCÓW. , 

- Wojska amerykańskie uwolniły w Por- 
bach 1500 Polaków i swaoałowian: z obozu 
jeńców. 


Procesy zdrajców we > Francji 

PARYŻ, (Polpress). Francuski minister 
sprawiedliwości de Menton oświadczył na 
posiedzeniu Zgromadzenia Konsultatywne- 
go, że sądy francuskie rozpatrzyły 7050 


spraw Zdrajców narodu i skazały na) 


śmierć 574 osoby. Biorąc pod uwagę pro- 
cesy sądowe, które się odbywały w są- 
dach wojennych, można stwierdzić, że roz 
patrzono 9 tys. spraw i wydano 1500 WY= 
roków śmierci. 

Zdaniem ministra, sądy mają rozpa- 
trzeć 60 tys. spraw. Sądy paryskie mają 
orzec w 8 tys. spraw. 

Utworzony został Sąd Naiwyższy Jla 
przeprowadzania procesów o charakterze 
czysto rolitycznym, aw szczególności w 


sprawie Petaina, jego ministrów, sekreta- zy 


rzy, i wyższych urzędników. 


l 
| 
| 
l 


` . czy się bez przerwy i... 


W sziab: 


(Od specj. kor. wojennego „Polpressu ”). 
Miejsce postoju w końcu lutego. 


- W niemieckiej osadzie N., gdzie na 
-każdym kroku widoczne są jeszcze ślady 
panicznej ucieczki Niemców, rozlokuwał 
"się sztab 1. Armii Wojska Polskiego. Stąd 
aż do najdalej wysuniętych czołówek bie- 
gną po drutach i na falach eteru rozkazy, 
regulujące. bieg olbrzymiej, a tak spraw- 
nie działającej machiny wojennej, tu 
dzień po dniu, godzina po godzinie, czer- 
wona nitka przesuwa się naprzód na ma- 
pie, a każde jej posunięcie — to jedno 
więcej zwycięstwo polskiego żołnierza 
nad hitlerowską bestią, 

Przed domem zajętym przez sztab 
wre bezustanny ruch: pędzą z warkotem 
auta przez ulice, ochlapani błotem moto- 
cykliści wiozą rozkazy do pułków aż na 
linie ognia. 'Nie ma tu ani pauz ani wy- 
tchnienia, nie ma dnia i nocy, wojna to- 
bez względu na 
pogodę. Siąpi drobny deszczyk i dmie 
porywisty zimny wiatr. Działalność lo- 
tnictwa jest dziś ograniczona, tym więk- 
szą czujność musi zachować łączność na 
ziemi. 


Dalekie huki dział wskazują, że front 
nie śpi. Mimo późnej godziny przyjmuje 
nas jeden z wyższych oficerów sztabu. 
W skromnie urządzonym pokoju główne 
miejsce zajmuje mapa. Oficer uprzejmie 
informuje nas o sytuacji; śledzimy z u- 
wagą bieg wydarzeń w czasie ostatnich 24 
godzin. Każdy punkcik, każde wzniesie- 
nie, każda nazwa na mapie nabiera -w 


Niemców, w tym lesie rozbito baterię nie- 
przyjacielską, to wzgórze zdobyła komy 
— pania fizylierów w natarciu wręcz. 


Suche, ścisłe” fakty, podane bez żadne- 
"go patosu, wiążą się w jeden- wielki e- 
pos cichego bohaterstwa, ofiarności i krwi 


znienawidzonego wroga. Patrzymy na e- 
nergiczne twarze oficerów .i żołnierzy: 
mimo wielu kilometrów przebytego mar- 
szu nie znać na nich zmęczenia. Prze- 
ciwnie, w oczach płonie radość obok za- 
ciętej zawziętości, w mowie brzmi zado- 
© wolenie z pokonania trudności i doko- 
=. nanych czynów. Tak wygląda żołnierz, 
który świadomy jest swojego celu, który 
pewien jest idz 


Na froncie panuje 
względny spokój, zato tutaj tempo pracy 
 Wzmogło się wielokrotnie. Do szeregów 
wciąż napływają nowi ludzie, których 


brych żołnierzy i wzorowych obywateli, 
'A materiał, który dały ostatnie walki? 
Każdy wyczyn żołnierza może być wyko- 
= Tzystany jako pewne doświadczenie bo- 
jowe, to też rozpatrywany jest w pluto- 


tórzy jeszcze „prochu nie- kwota a słu- 


świetle tych informacyj specjalnego zna- |, 
czenia: w tej wiosce padło tylu a tylw 


przelanej poto, by rozbić raz na zawsze 


e Jesteśmy w Zarządzie Polityczno-Wy- 
| -chowawczym Armii. 


nach, kompaniach i pułkach. Nowicjusze, | 


chają z namaszczeniem wykładu; żołnierz 
polski — ich. starszy kolega — staje się, 


Str. 3 


wam możność zwiedzenia l-ej linii, 
tam bezpośrednio 


i 


e l-ej Armii Wojska Polskiego 


aby 
zetknąć się z żołnie- 


bohaterem dnia i długo jeszcze po wykła- | rzem i zobaczyć jego codzienny trud. 
Godzę się bez wahania, Mamy by sęsaj |. pastą i zakresie działania Rad Naro- 


dzie młodzież- prosi „wiarusów”, podofi- 


cerów i żołnierzy, by jeszcze coś opowie-|na odcinek N-tej Dywizji, 


dzieli o swoich przeżyciach na froncie. |skąd dochodzi teraz głuchy łoskot dział 


Jednego z „wiarusów” miałem możność 
poznać, Liczy sobie aż... 22 lata, jest ro- 
dem z pod Krakowa, syn chłopa. W ostat- | 


niej bitwie zlikwidował z automatu 4-ch | ostatniego naboju, 


i gdzie Niemcy 
przed Berlinem pas umocnień — Wał Po- 
morski, którego Hitler rozkazał bronić do 
do ostatniej RR 


Niemców i wyciągnął z linii ognia ranne- | krwi. 


go sierżanta, Zawzięty potomek kosynie- 
rów. 


Naboi wystrzelono mnóstwo, krew nie- 
miecka zbroczyła obficie pola i bunkry, 


Rozmawiam z mjr. P., ale sama rozmo- |ale Wał Pomorski- budowany od 1936 r., 
wa, jak słusznie zauważa major, nie wy-'padł pod druzgocącymi ciosami polskich 
starcza dla nakreślenia obrazu życia i|żołnierzy. 


walk na froncie. Jeżeli chcecie, 


damy I 


Dymią znów kominy... 


Brzemienne wypadki polityczne dni 
stycznia i lutego z zawrotną szybkością | 


reny. 

Nie zdążyliśmy wekiewąć z radości, ja- 
ka krzyczała w każdym z nas na wieść o 
wyzwoleniu Warszawy i Krakowa, gdy 


tuż za tym dane nam było uścisnąć dło- | 


nie braci - robotniczej Łodzi, Zagłębia Dąb 
rowskiego i Śląska. 

Emigrant — żołnierz, co w pochodzie 
lipcowym dotarł nareszcie do progów ro- 
dzinnych i przywarł ustami do wytęsk- 
nionej ziemi, z orężem w ręku stanął u 
brzegu Wisły, czekając dalszego rozkazu. 

Rozkaz padł. 

I wkrótce potem nastąpiły gorące, ser- 
deczne spotkania PARSSYEA dotąd kor- 
donem. 

Lasem krzyży i ZOE: ruinami do- 
mów świecą polskie miasta i sioła, A 

Nie ma rodziny, nie ma człowieka, któ- 
ryby w tej katastrofie dziejowej nie stra- 
cił kogoś z bliskich. 

Tu i ówdzie zjawia się ocalały jeniec 


z obozu, znajdując w swym domu, innych 


— zupełnie skądinąd przygnanych ludzi. 
I im — tej nowej rodzinie, opowiada o 


| swej koszmarnej przeszłości. 


Nie ma łez. Za dużo ofiar dokoła. Nie 
chcemy umniejszać tego, co tkwi w każ- 
dym z nas. Było i przeszło. 

Nawał pracy w kierunku normowania 
warunków życia i budowy zrębów pań- 


PPSw Kaliszu przy pracy 


Dzień 23-go stycznia br. zapisał się zło- 
tymi zgłoskami w sercach wszystkich ka- 
liszan. Tego to dnia, prastary gród nad- 
prośniański odzyskał tak długo oczekiwa- 
ną. wolność. 


Niemal natychmiast ukonstytuował się 


trzeba przygotować i wychować na do-| - 


Zarząd miasta, na którego czele stanął, ja- 


ko prezydent, dr Koszutski i v.-prezyden- 
ci Hepert i Maciejewski. Starostą powiato- 
wym zosta. ob. Karpała. |. 

W kilka dni później Wojsko Polskie 
ei do Waliss, witane kwiatami i 


k Przemysł Kalisza na stanie nati ery 


Dotkliwą stratą dla Kalisza jest wysa 
 Szenie przez Niemców, w ostatniej ei 
chwili, głównej turbiny w Okręg. Elek- 

owni miejskiej. / 

Dzięki usilnej pracy prezydenta mia- 

a, Br. Koszutskiego i całego zespołu 
Biektrowni, miasto otrzymało prąd z b, 
% fabryki „Gaede”. Niestety, Elektrownia | 
sta nie jest w stanie obsłużyć zasięg b.: 
_ „Elektrowni Miejskiej. Przypuszczalnie , 
; alisz starać się będzie o uzyskanie siły, 


Š elektrycznej z Łodzi, co w znacznej czę- 


ci przyczyni się do odrodzenia miejsco- 
"wego przemysłu. 
Nadprosniańskiemu grodowi w chwili | 
obecnej otwierają się szerokie horyzonty. ' 
alisz, tak samo jak i Łódź, rozbudował | 
Be. nadmiernie przemysłowo, obliczając 
" na rynki zbytu w Rosji. Z chwilą zam- 
„nięcia ich, przemysł kaliski kurczył się, | 
_ FE mogąc wprost wyjść z błędnego koła. 


- |tekstylnych, bielarnia, fabryki przemy- 
słu wojennego, konserw. 

Oczywistą jest rzeczą, że wszystkie 
niemal zakłady przemysłowe w Kaliszu 
poniosły pewne uszkodzenia (przeciętnie 
30%), lecz w porównaniu do innych miast 
są one zupełnie nieznaczne, gdyż fabryki 
te mogą być uruchomione w okresie kil- 
iku tygodni. 

/Taksamo przedstawia się sprawa młynów. 
Przed wojną było w Kaliszu 13 młynów. 
W okresie wojny czynnych było tylko 3, 
których produkcja wynosiła do 10.000 ton 
przemiału. Poza tym w powiecie kalis- 
kim jest 6 młynów które pracują z siłą 


| produkcji do 2.000 ton miesięcznie. 


Mały stosunkowo zapas materjałów 
pędnych niewątpliwie może być w naj- 
, bliższym czasie uzupełniony. 

Jak więc widzimy, przy dobrej i celo- 
wej organizacji oraz wytężonej pracy prze 


Niemal „nieuszkodzone przez „działania | mysł kaliski ma piękną przyszłość i stać 


Wojenne zostały kaliskie fabryki pluszu, 
600 ksamitu, garbarnia, produkująca do 
» 00 Coir Saine fabryki wyrobów 


się może ważnym. ośrodkiem gospodar- 
czym w Wolnej Polsce. 
S. K, 


| 


stwowości — usuwa na plan drugi wspom 
nienia łapanek, pacyfikacji, katowań. 


wróciły nam zagrabione pe wroga te-| Wyzwolony w nas instynkt życia, wobec 


czyn zarówno wielki jak drobny — wobec 
szerokich perspektyw, dokonuje w szyb- 
kim tempie to, czego w czasach normal- 
nych nie dałoby się zrobić latami. 

Dla Polski dymią znów kominy Łodzi, 


Częstochowy, Tomaszowa. 


Dla Polski pracują kopalnie i huty Za- 
głębia. 
D. E. 


`W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM 


Jek informuje pełnomocnik Rządu Tym- |. 


czasowego na Zagłębie Dąbrowskie, 14 ko- 
palń Zagłębia Dąbrowskiego jest już w peł 
nym ruchu. Produkcja zwiększa się z każ 
dym dniem. W ciągu jednego dnia urucho- 
miono 2 huty żelazne. w przemyśle metalo- 
wym uruchomiono 8. dużych fabryk. Pracu- 
ją już również 3 fabryki włókiennicze, 2 ce- 
mentownie, fabryka papieru i fabryka che- 
miczna. : 


W przemyśle drobnym poniemieckim 
ujęto organizacyjnie i ustanowiono zarządy 
w 354 zakładach przemysłowych, 116 zakła- 
dach rzemieślniczych, 1004 zakładach han- 


| dlowych. (Polpress). 


całym sercem wezbranym od łez radości. 

Powoli miasto zaczyna żyć normalnym 
rytmem, W piekarniach ukazał się chleb, 
naprawiono zniszczone linie elektryczne, 
dając miastu Światło. 
`` Zarząd miasta boryka się z trudnościa- 
mi, lecz przy wytężonej pracy wszystkich 
obywateli, niewątpliwie, wszelkie te trud- 
ności zostaną pokonane. 

Do tej pracy wytężonej, wezwała di 
wateli miasta PPS na swym pierwszym 
wiecu, który odbył si dnia 18 lutego br. 
w szczełnie wypełnionej sali Stow. Rzem. 

Wiec zagaił tow. Jędraszak, dając głos 
tow. Sieradzkiemu, który wygłosił refe- 
rat o celach i zamiarach PPS oraz jej u- 


dziale w dziele reformy rólnej, przemysłu, 


szkolnictwa i organizacji wojska. 
Szczerymi oklaskami przerywano prze- 
mówienie tow Ordoczyńskiego, który o- 
świetlając jasno sytuację polityczną pod- 
kreślił historyczne znaczenie oswobodze- 
nia Polski przez Czerwoną Armię. Skolei 
przemówił z ramienia władz sowieckich 
mir. Osmołowski, dając ouraz wspania- 
łych zwycięstw Czerwone, Armii i mówiąc 


0 sojuszu polsko-sowieckim w Wolnej, Nie- 


podległej Polsce. 

` Następnie wygłosił referat tow. Cie-. 
niak, który przez kilka lat zesłany był na 
roboty do Niemiec. Mówił on, iż Polska ni- 
gdy nie wybaczy prześladowań, łez i cier- 
pień zadanych Jej przez wandalizm i bar- 
barzyństwo Niemców. Okolicznościowe 
przemówienie wygłosił starosta ob. Kar- 
pała, podkreślając konieczność ścisłej 
współpracy m'asta ze wsią, 

Wiec zakończył tow. Jędraszak wiy- 
wając wszystkich do wytężonej pracy of- 
ganizacyjnej, do której dziś, obowiązany 


„|iest, każdy bez wyjątku obywatel. 


S.K. 


zbudowali swój pasi) 


ta. Miasta i 3 Wiceprezydentów, 


Komunikat 


o posedzeniu Mie,skiej Rady 


Narodowej w Łodzi 


Podaję do wiadomości, iż zgodnie z 


ustawą z dnia 11 września 1944 r. o or- 


tam właśni ie, | dowych zwołane zostaje ną dzień 7 mar- 


ca 1945 r. pierwsze plenarne zebranie 
Miejskiej Rady Narodowej m. Łodzi. Ze- 
branie powyższe odbędzie się w sali Te- 
atru Miejskiego, ul. Cegielniana Nr. 17 
z następującym porządkiem dziennym: 

1. Zagajenie i wybór Prezydium ze- 
brania, 


2. Sprawozdanie Komisji Mandatowej, 

3. Ślubowanie, 

4. Dokooptowanie 3 członków M. R. 
N. i ich zaprzysiężenie, h 

5. Wysłanie depesz, 

6. Przemówienie Pełnomocnika Rządu 
ob. Mijala, , n 

7. Sprawozdanie z działalności Tym- 


czasowego Zarządu Miejskiego m. Łodzi 
za. czas do dnia 7 marca 1945 r. 

8. Dyskusja nad sprawozdaniem, 

9. Referat o organizacji i zakresie 
działania Miejskiej Rady Narodowej m. 
Łodzi (Referent ob. St. Żółkiewski), 

10. Dyskusja nad referatem, 

11. Wybór Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej, 

12. Wybór kandydatów na Dresde 


i 


13. Wybór 5 posłów do Krajowej Ra- 
dy Narodowej, 
14, Wolne wnioski, 


Początek zebrania punktualnie o go- 
dzinie 9-ej rano, 


Pens'a dla wnuczki Mick ew ‘rza 


WARSZAWA, (Polpress). — Na ostatnim 


posiedzeniu Rady Ministrów zapadła uchwa- 


ła przyznania wnuczce Adama Mickiewicza, 
Marii Mickiewiczównie pensji miesięcznej 
w wysokości 10.000 franków. Odrodzona 
Polska uchwała te daje dowód pietyzmu dla 
pamięci wieszcza, którego wnuczka pozosta- 
ła wierna ideałom demokratycznym. 

Maria Mickiewiczówna ofiarowała cały 
tek muzeum im. Mickiewicza, bibliotece 
Polskiej. 

W swoim czasie przyznano jej stałą ren- 
tę, lecz Rząd emigracyjny w Londynie nie 
dotrzymał tego zobowiązania. 

Maria Mickiewiczówna zgłosiła ostatnio 
akces do Stowarzyszenia Inteliger.cji Pracu- 
jącej we Francji. 


Roboty Publiczne w Warszawie 


WARSZAWA, (Polpress). — Wydział Dróg 
i Mostów Zarządu m. st. Warszawy przystą- 
pił do wykawa aia większych robót Po, 
nych. > s 
Prace rozpoczęto od oczyszczania głów- 
nych arterii komunikacyjnych w Warszawie 
lewobrzeżnej. s 

Równocześnie przeprowadza się remont - 
wałów ochronnych po obu brzegach Wisły. 


Odnalezienie obrazu 
Rubensa 


TOONI 

„Zdjęcie z krzyża” — słynny obraz Ru- 
bensa, który przed wojną umieszczony był 
w głównym ołtarzu kościoła św. Mikołaja: 


w Kaliszu, został w tych dniach odnalezio- $ 


ny. Dzieje tego obrazu w czasie okupacji 
niemieckiej są historją podróży na AE: 
Kalisz — Warszawa — Kalisz, 


+ 


Po kampanji wrześniowej, obraz ten wy-| SR 
wieziono do Warszawy, gdzie jednak wpadł. 


w ręce hitlerowskich „kunstsamlerów". Tam 
zmajdował się aż do rozpoczęcia „planowej 
ewakuacji” terenów polskich. 
na zachód przerwała gwałtowna ofensywa 


sowiecka w momencie gdy ten bezcenny 
4 e Sg 


okaz sztuki leżał w sali magistratu... 
liszu. 

Robotnicy miejscy, reay porządkowali 
salę magistratu, natknąwszy się na olbrzy= 


swój majątek w postaci bezcennych pamią- Ț $ 


Wedrówkę NA 


j 


` 


nr 


m 


mich rozmiarów skrzynię, usiłowali ją roze = 


montować. Mieli oni piłować deski i rozpo- 
cząwszy swą pracę ze zdziwieniem a 
ramy obrazu. 

W ten maiie sposób obraz został ob 


naleziony: 
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Zmierzch upiora 'Warihelamt 


Jak doniosły komunikaty wojenne 
po całkowitym oswobodzeniu Po- 
znania przez. Armię Czerwoną, 
wraz z licznymi jeńcami dostał się 
do niewoli b. „gauleiter” 

Greiser. 
Niema chyba jednego człowieka w Pol- 
sce, któryby nie znał postaci „wodża” by- 
"łego „Warthelandu”, który w swojej ka- 
rierze najbliższego współpracownika Hitle- 
ra, dyktatora przedwojennego terenu 
W. M. Gdańska, a następnie pana życia 
i śmierci na terenach Polski przyłączonych 
do Rzeszy — dał się poznać każdemu Po- 
lakowi z jaknajgorszej strony. 
Hitleryzm propagowany przez Greise- 
ra w najklasyczniejszym typie, na zie- 
miach podbitych, przejawiał się w dążeniu 
do propagowania ubóstwienia siły niemiec- 
kiej, drwin z najszlachetniejszych uczuć, 
jak gdyby to były puste i śmieszne dźwię- 
ki, przekształceniu wartości moralnych, fi- 
lozofii opryszków i barbarzyńców. która 
w ustach ich mieniła się być wyrazem 
ostatniego postępu, a była tylko powrotem 
do despotyzmu, gwałtu i barbarzyństwa 
najpierwotniejszych epok historii. Grei- 
ser, jako członek kliki „panów świata 
również oszalał 'z pychy i to jego szaleń- 
. stwo było najgroźniejsze i najniebezpiecz- 
` niejsze dla Polaków. Polityczria organi- 
zacja hitleryzmu, przeobraziła Niemcy w 
"wojowniczą hordę, która doskońale zda- 
wała sobie sprawę, z posiadania hege- 
monii nad światem, Pragnąc utrzymać tę 
hegemonię, wprowadzał w aparat swych 
rządów metody stosowane przez swych 
przodków najdalszej prźeszłości, przeszło- 
ści germańskiej. 
.,Karierę swoją rozpoczął od przygoto- 
wania terenu „„wolnego” miasta Gdańska 
do przyłączenia do „macierzy”. Robił to 
systematycznie i konsekwentnie. Na ro- 
bocie tej poznali się nawet panowie z pod 
znaku „Ozonu”, bowiem zaprosili go do 
Warszawy i w przypływie kurtuazji od- 
znaczyć go chcieli orderem „Polonia Re- 
stitu 
Odwdzięczył się Greiser za to Polsce w 
sposób niemiecki całym szeregiem rozpo- 
rządzeń „regulujących” życie Polaków na 
„terenach jemu podległych. Jego mowy 1 
propaganda, jaką karmił swych obywateli 
niemców, miały ustaloną metodę. Nisz- 
czyć wszystko co polskie, wykorzystać si- 
ły żywotne tych, których z łaski pozosta- 
_ wiono jako bydło robocze, na każdym kro- 
ku podkreślać stanowisko niemca, jako 
pana; teror, więzienia, obozy miały być 
racjonalnemi wskazówkami szacunku Poe 


Artur 


Złowrogie stosy książek, jakie zapłonę- 


| 


` Literatura zbóleckiego wertepu NE 
- H. Ewers - piewcą „nowych Niemiec” 


| 


bitych ludów słowiańskich dla swych „do- około 250.000 Żydów, przy czym w róy- 


brodziejów” 


dziedzinie życia 


— jednym słowem w każdej | nych okresach sprowadzono dalsze partie. 
stosować . wychowanie Z liczby tej pozostało tylko 800 osób, któ- 


biciem, kopaniem, ciągłym upakarzaniem, | re ocalały dzięki błyskawicznej ofensywie 


by unicestwić jakąkolwiek wolę, opierają- | 
cą się dyscyplinie niemieckiej. 


Wyczyn Mussoliniego przed 20 laty roz- 
budził gorączkowe nadzieję w sferach reak- 
cyjnych całego świata. Dreszcz radosny 
przebiegł bezradną burżuazję, nie zdolną do 
opanowania piętrzących się trudności gos- 
podarczych... 

Faszyzm miał zaiówać uiian 6 otwo- 
rzyć przed nim jakieś nowe, szerokie per- 
spektywy. I dlatego — ponad granicami 
państw — obozy reakcji społecznej poda- 
wały sobie pomocne dłonie, łamiąc własne 
dogmaty i świętości nacjonalizmu i ponad 
nacjonalizm wysuwając międzynarodową so- 
lidarność interesów kapitalistycznych. 


* Zachwyt reakcji dla faszyzmu spowodo- 
wał zaaprobowanie barbarzyńskich wyna- 
lazków Mussoliniego w dziedzinie walki x 
przeciwnikami politycznymi. Okiasktwano 
zamordowanie tow. Matteotiego. 
Entuzjaści faszyzmu z całą siłą świa- 
domej decyzji wkroczyli na drogę politycz- 
nych gwałtów. Tor 'drogę konsekwen- 
cjom, które skrystalizowały się w brutal- 
nych formach obozów końcentracyjnych. Po 
metodach stosowanych we Włoszech do so- 
cjalistów, przyszły minacwaky we: Brześć, 
Dachau, Oświęcim, 


Nie można przecież dziś oderwać oświę- 
cimia od jego historycznego podłoża. U ko- 
lebki Oświęcimia niejako stali bestiałscy o- 
prawcy Matteotiegò, symbolizujący konkre- 
me uznanie i program walki reakcji społecz- 
nej. O tym łańcuchu wydarzeń i konse- 
kwencji nie wołno zapominać, 

Szczególnie, że siery kapitalistyczne ni- 
czego się nie nauczyły i niczego się jeszcze 
mie wyrzekły. Koszmar faszystowskiej re- 
akcji ciągnął się jak pióropusz brudnego 


rozprawili się z demokratycznym i prole- 


- ły na placach Berlina w marcu 1933 r., nie | tariackim ruchem: ogniem i mieczem. 


/ były dla świata niespodzianką. Jeszcze na | 
wiele lat przed zdobyciem władzy, fa- 
" Szyszyzm niemiecki dokładnie sformował 
_ ' swoje poglądy na kulturę. Kraj, który dał 
. światu Lessinga i Goethego, Schillera i 

j ` Heinego, Marxa i Engelsa, stał się żywi- 


_ cielem dzikich bestyj, przeznaczonych do 


* zawojowania świata. Przewodnia. księga 
_ hitleryzmu, „Mein Kampf”, od pierwszej 
_ do ostatniej stronicy, przepełniona jest 


"8088 „ takimi powiedzonkami: 


(„Dziękuję „Opatrzności za to, że pózba- 

wiła mnie wykształcenia naukowego. 

SĄ. Dzięki temu jestem wolny od wielu prze- 

PANA „Świadomość i sumienie kaleczą czło- 
wieka” .. 

(eani wystrzegać się myśli, 
świadomości, winniśmy słuchać tylko na- 
szych instynktów” .. 

._ Swojemu Gaty soowóla hitlerox 
wska banda. „Teoretycy” faszyzmu, Alfred 
Rosenberg i Hans Giinther, otwarcie na- 
woływali do zniszczenia nowoczesnej kul- 
tury, Imperialistyczna klika niemiecka po- 
stanowiła wszelkimi sposobami zdobyć pa- 
nowanie nad światem i była gotowa na 
wszystko. j 
Jeden z pierwszych ciosów uderzył w 
teraturę.. Światowa literatura klasyczna 

i twórczość niemieckich pisarzy .postępo- 
wych’ stanowiła nieznośną zaporę na. dro- 
*:qdze hitlerowskich awanturników. I roz- 
w się oni z literaturą, podobnie jak 


Niewiele czasu potrzeba im było, by 
obrócić w popiół zgórą 20 milionów ksią- 
żek. W samym tylko Berlinie zniszczono 
10 tysięcy centnarów (dane urzędowe) 
naukowej i artystycznej literatury. 

„Znawcy literatury” spod znaku swa- 
styki zbadali genealogiczne drzewo nie- 
mieckiego klasyka Lessinga i posądziwszy 
autora „„Natana-Mędrca” o to,iż miał „nie- 
aryjskich przodków”, zabronili czytać je- 
go dzieła. Obryzgali błotem wielkiego po- 
etę Heinego i wykreślili jego nazwisko z 
niemieckich podręczników. 

Taki sam loś spotkał utwory Gorkiego 
i Barbusse'a, Schillera i Hugo, Romaina 


Rolłanda i Ludwika Renna. Ani jeden z 


tych pisarzy nie zasłużył — bo nie mógł 
zasłużyć — na względy burzycieli kultury. 
Lwa Tołstoja, przed którego potężnym ge- 
niuszem ż szacunkiem chyli głowę cały 
świat, nazwał Hitler bękartem... Szek- 
spira, „głowa”. współczesnej niemieckiej 
dramaturgii, Karol Langenbeck, zakwali- 
fikował jako. „nie naszego człowieka” 
„Nie mamy się czego uczyć od Szespira”, 
— oświadczył w specjalnej broszurze pro- 
pagandowej, 

Setki wybitnych kompozytorów, uczo- 
nych i artystów zamknięto w obozach 
koncentracyjnych i więzieniach. Mnóstwo 
innych poszło na wygfanie. Lion Feucht- 
wanger, Arnold Zweig, Henryk i Tomasz 
Mann, Albert Einstein, Reinhardt, Haber, 
Freundlich, — dla tych ESR kory- 


zażądał od nich, by stali się czcicielami i 


Wojsk Czerwonych. 
Taką samą liczbę wysiedlono lub wy- 


Wystarczy przytoczyć nieco cyfr, aby mordowano w obozach koncentracyjnych 
sobie uprzytomnić pracę tego upiora nad obywateli łódzkich, wywożono młodzież i 
planem zniszczenia. W ghecie łódzkim by- dzieci nieletnie. Wszystko co przedstawia- 
ło w największym "nasileniu wysiedleń ło wartość, zostało skonfiskowane. 


Zawiedzione nadzieje reakcji 


dymu przez kraje i państwa. Echa tej ide- 
ologii wspartej o flaszkę rycyny i bykowiec, 
nie zamilkły nawet podczas *ej wojny wśród 
wczorajszych faszystów, dziś maskujących 
się w różny sposób, 

Nie powinny nikogo wprowadzić w błąd 
zmieniające się jak w kalejdoskopie firmy 
i szyłdziki. Na ich dnie czai się wciąż ten 
sam zbrodniczy duch faszyzmu, skrywające- 
go ndrazie _ swe oenerowskie i ozonowe 
wspominki i tendencje. : 

Ale niech by tylko powiał inny wiatr... a 
reakcja natychmiast pokazałaby wściekłe 
kły i chwyciłaby za gardła. 

Przecież głównym motywem rozdźwię- 
hów między lewicą społeczną, a reakcją w 
Polsce — podczas bieżącej wojny — były 
sprawy stosunków gospodarczych. Nie mia- 
ło stę nic zmienić... wszystko powinno zo- 
stać po staremr, jak było zaLewiatana i O- 
zonu. ' 

Dążenia do reformy rolnej wywoływały 
pianę na ustach formalnie walczących z hi- 
tłeryzmem  „rycerzy” reakcji. Chłop miał 
zrobić swoje pod warunkiem, że jedna da- 
chówka mie obleci z dachu ziemiańskiego 
dworu. ; ) 

Po zwycięstwie mieli. wrócić „królowie” 
trustów i karteli i dyktować robotnikom gło- 
dowe płace, regulowane przez międzynaro- 
dową mafię kapitalistów. 

A tymczasem stało się inaczej. Dziś re- 
gułować płace będzie inveres społeczny, bę- 
dą wpływ swój wywierały rady robotnicze 
i związki zawodowe. 
Butgai posats — dwór ziemiański — zni- 


Mai robotnicze i włościańskie erpen 
nową Połskę, 
(2). 


feuszy postępu Niemcy stały się złą, 
okrutną macochą. j 
Wściekły terror faszyzmu zrujnował 
kraj. Na cuchnącym błocie reakcji roz- 
mnożyły , się trujące kwiaty „nowej nie- 
mieckiej kultury”. - Tysiące brunatnych | 
pismaków z gebelsowskiego „Związku Pi- 
sarzy” wzięły się gorliwie do pracy, Hitler 


„prymitywnych instynk- 


propagatorami . 
tów”. 

Od ‘tej chwili niemiecka „literatura” 
staje się literaturą rozpusty i zbrodni. Aby | 
wychować dla wojny totalnej „wspaniałą 
młodzież, na której widok wzdryga się 
świat”, trzeba było przede wszystkim zde- 
prawować ją, oduczyć od, myślenia, zmu- 
sić do ślepego posłuszeństwa wobec „wo- 
dzów”. 

Na opustosząłe półki księgarń, do bi- 
bliotek publicznych i uniwersyteckich lu- 
nął istny potok obrzydliwej literatury. 
„Piewca nowych Niemiec” Heinz Ewers 
w licznych romansach brukowych stara 
się wykorzenić gruntownie „tak zwane 
wyższe wartości kultury i oświaty”. Hitler 
żąda; by rozwijać w ludziach instynkty 
zbrodnicze i posłuszny pachołek Ewers 
stara się, jak może. W jednym ze swoich 
pornograficzno-sadystycznych romansów 
pasuje na bohatera narodowego Horsta 
Wessla, podejrzanego, zdeklarowanego = 
sobnika, który zginął w pijackiej bójce. 

Obrzydliwa postać Heinza Ewersa mówi 
dostatecznie sama za siebie. Oto, jak opi- 
suje spotkanie z nim amerykańska dzien- 
nikarka Marta Dodd: „Było to jedno z naj- 
bardziej przykrych spotkań w moim ży- 
ciu. Chciałam umyć sobie ręce po uści- 
śnięciu dłoni tego osobnika. „Wyszłam do 
drugiego pokoju, by -nie oglądać tej 


nikczemnej postaci, by nie słyszeć jegol 


pochwał na cześć BRON k: 


 „Nieniemeom” zabroniono ace: 
Zamknięto dla Polaków miejsca publicz- 
ne, parki i lasy, letniska, wypoczynki, po- 
moce lekarskie i wszelkie elementarne po- 
trzeby kulturalnego człowieka. 


Wzamiań wprowadzono nieludzkie bi- 
cie na każdym kroku, sadystyczne kaźnie, 


a w drodze łaski tylko skazywano na | 


śmierć bez odpowiedniego przygotowania 
delikwenta, w postaci cierpień fizycznych 
i moralnych, 

Tysiące tablic o „kulturalnym? napisie: 
„Dla Polaków i psów wejście wzbronio- 


ne” — głosiło wszem wobec o nowych 
porządkach i a antai ICT: wodza 
„Warthelandu”. 


Wiedział i wierzył Gaa że bedzie 
dożywotnim „wójtem” ziemi polskłej i za- 
pewniał swych niemiaszków, że nic nie 
jest w stanie odebrać. Rzeszy, tę mlekiem 
i miodem płynącą krainę. Wydano zarzą- 
dzenia o nowych porządkach z ważnością 


do roku 1950. -Dowody osobiste wydano- 


z ważnością do roku 1949. 

Związał się Greiser z tą od wieków 
„ziemią niemiecką” silnie, tak silnie, że 
kiedy przyszła chwiła, wymagająca opusz- 
czenia tej ziemi, pozostał. , Nie wierzył, 
aby ci, którży „mają karabiny na sznur- 
kach i strzelają papierowymi kulkami” 
mogli go sięgnąć w jego własnym jasz- 
czurczym gnieździe. Pozostał i otoczył się 
gwardią SS, korpusem junkrów PR 
skich i czekał, 

Doczekał się. Papierowe kulki į kara- 
biny na sznurkach, potrafiły tak doskonale 
przetrzebić jego gwardię i junkrów przy- 
bocznych, że w rezultacie kilkunastu dni, 
ujrzał przed sobą niespodziewanie dziwny 
mundur. A w mundurze człowieka, któ- 
rego wolałby widzieć pod murem lub na 
szubienicy. Futrzaną czapka, na czapce 
błyszczący zypycięstwem znak i radością 
lśniące oczy myśliwego, który upolował 
grubego zwierza, 

Skończyły się dni chwały i potęgi „wo- 
dza”. Chleb i woda, ciemnica — to do- 
skonałe miejsce na rozmyślania i spisy- 
wanie swych uczynków na dzień zdania 
rachunku. Wiemy, że spis ten będzie 
długi. Wiemy i chcemy wiedzieć o wszyst- 


r 


zaistniało, całe sumienie musi obnażyć, by 
dać światu całemu obraz klasycznego bar- 


barzyństwa i dowód, że tylko niemiec jest » 


zdolny do posiadania takiej szatanskie] 
głębi zła i PS 


Wszystko, czego się dotknie brudne 
łapsko faszystowskiego pisarza, natych-. 
miast- ciemnieje i przybiera potworne 
kształty i staje się-bezmyślne i odrażające, 


„|kim co w zyciu tego upiora ziemi polskiej 


Zhańbili nawet pamięć swojego wielkiego , 


rodaka, Jani Gutenberga. Gdy cały świat 


święcił 500-lecie wynalezienia druku, hi- - 


tlerowski pismak Wolfram von Kónigstein 


wydał na cześć Gutenberga „romans hi- ' 


storyczny”, wobec którego bledną wszyst- 
kie dotychczasowe pornograficzne prze- 
boje. i 

Barbarzyński charakter współczesnej 
niemieckiej literatury nie mógł nie wy- 
cisnąć piętna na umysłowości dzisiejszego 
pokolenia. Nawet starsi ludzie przestali 
się orientować w tych sprawach. Nie- 


dawno zdarzył się wypadek, że wzięty do ` 


|nięwoli 52-letni dowódca batalionu, ber- 


lińczyk, ‘major Buss, uważający się za 
człowieka wykształconego, wymieniając 
nazwiska Goethego i Schillera, nie potra- 


fił nazwać ani jednego ich: utworu. 


A cóż dopiero mówić o młodzieży? Otu- 
maniona faszystowską szkołą, czyta prze- 
sycone jadem nienawiści rasowej „utwo-. 
ry”. Półki bibliotek żołnierskich, uginają 
się pod ciężarem sadystycznych roman- 
sów Folgera, pornograficznych piosenek 
Hansa Leippa itp. 

"Cała ta „biblioteka”. sławi „jasnowłosą 
bestię”, popełniającą bezkąrne grabieże i. 
morderstwa na terytorium całej Europy, 


maszerującą po trupach swych ofiar, bez- . 


trosko śpiewającą bestialską piosenkę: 
„Nie chcę znać książek ani zabawek, daj- 


cie mi szablę, chcę kłuć, rąbać, ciąG" 3.7 


Tak wygląda współczesna dikeka! 
literatura, — literatura wyrzutków społe- 


czeństwa, literatura zbójeckiego wertsapu. = 


Kpt. W. Kuzniecow 


` LE. 


